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T R E Ś Ć :  C hrystus królujący w Kościele św. Eucharystji. — Przem ów ienie 
L egata papiesk. na K ongresie euch. w Poznaniu. A postolstw o cho­
rych. — Krajowy Kongres euchar. w  Poznaniu. — Polska pielgrzym ka 
na Kongres euchar. w  K artaginie.

D O D A T E K :  Czuwajcie, abyście nie weszli w pokusę. — Jezus eucharyst. 
jes t naszym lekarzem.

Chrystus królujący w Kościele św. 
w Eucharystji.

Jakkolwiek królestwo Jezusa Chrystusa obejmuje cały 
świat widzialny i niewidzialny, to jednak w szczególny spo­
sób panuje On w niebie, na tronie chwały, i na  ziemi, na 
tronie miłości, w Boskiej Eucharystji, na łonie Kościoła 
swego. „ J e s t  P a n  w ś w i ą t y n i  S w o j e j “, na ołtarzu; 
„ j e s t  s t o l i c a  P a ń s k a  w n i e b i e 111). Tu i tam tenże 
sam „Król możny, siedzący Jia stolicy Swojej i panujący 
Bóg112).

Kościół św. jest w całej prawdzie „grodem wielkiego 
K róla113), Jego państwem i siedzibą, a Chrystus Pan 
w Przen. Sakramencie „Książęciem w pośrodku jego ‘4).

0  Ps. X, 5.
2) Eccl. II, 8.
3) Ps. 47, 3.
ń  Ezech. XII, 12.
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Każdy dom Boży Jego stolicą, świątynią królewską, i do­
mem królew skim 5) ; każdy przybytek święty tronem, z któ­
rego roztacza dokoła uczucie żywej i rzeczywistej obecno­
ści. Jakżeby panow ał na tym świecie, jeśli nie przez ten 
Sakrament, który jest jedynym sposobem Jego w śród nas 
przebywania?

„A lubo tak wiele tych tronów sakram entalnych, je­
den jest przecież tron, jedno jest cyborjum, jeden ołtarz, 
jedna św iątynia6)...

Dwojakiem jest królowanie Chrystusa Eucharystycz­
nego. Zewnętrznie króluje wystawiony na tronie, lub 
trium falnie w procesji obnoszony. Atoli tronam i Jego są 
także serca ludzkie. W ewnętrznie króluje Jezus, w N. Sa­
kramencie ukryty, przez Komunję św., biorąc w posiada­
nie wszechwładne każdą duszę, która się Jego wpływowi 
poddaje i Królestwo Jego założyć w sobie pragnie i do­
zwala. W eucharystycznem utajeniu sprawuje On przede- 
wszystkiem rząd dusz.

„Rzecz oczywista, — mówi św. Teresa — że tam, gdzie 
jest król, jest też) i dwór jego“ 7). — Sw. Jan  Ewangelista 
ukazuje nam  w księdze Objawienia (r. IV) zwycięskiego 
BaranKa na najwyższym, jaśniejącym tronie, w otoczeniu 
płomieni i błyskawic; hym ny rozbrzm iewają wokoło w ie l­
biciele u stóp Jego ukorzeni, składają korony; wonności 
i kadzidło płoną ku czci Jego. A św. Jan  Złotousty widział 
pewnego razu, wraz z nim zaś wszyscy obecni, mnóstwo 
duchów niebieskich, przyobleczonych w białe szaty, z gło­
wą pochyloną przed Hostją Przen., jak poddani i wojow­
nicy wobec króla swego i wodza. Ńic w tern dziwnego, bo 
od chwili, gdy Jezus zatriumfował nad śmiercią na drze­
wie krzyża i z grobu powstając, i ukoronowany został 
przez Boga Ojca Swego Królem wszechświata, m a prawo 
do nieustającej straży honorowej. W niebie dw ór Jego 
monarszy tworzą Aniołowie i Święci Pańscy; wszelako 
i w tej królewskiej Jego na ziemi gospodzie, jaką są 
wszystkie świątynie Kościoła naszego świętego, należy Mu

5) Amos  VII, 13.
6) Ks.  Kaz .  S i e d l e c k i :  „ M a t k a  B. E u  c h a r y  s t j i“.
’) „ D r o g a  d o  d o  s k o n a ł o ś c i “.
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się straż królewska, hufiec przyboczny, obok niewidzial­
nych niebian zastępów. Choć bowiem Król ten zamknął 
się i utaił w drobnych chleba okruchach, nie stracił przez 
to bynajmniej praw  Swych zwierzchniczych i tytułów kró­
lewskich. Kościół chce, ile możności, naśladować hołdy 
czci i chwały, jakie Boski nasz W ładca odbiera w niebie- 
siech. Czyni to, od wieczernika począwszy, w mrocznych 
podziemiach pogańskiego Rzymu, potem w starochrześci­
jańskich bazylikach' i w tych wszystkich świątyniach, któ­
re w ciągu wieków Panu wznosił; w wielkich tum ach 
i katedrach, lśniących od złota, m arm uru  i barwnej mo- 
zajki, jak, i w drewnianych wiejskich kościółkach, ubogich 
kapliczkach, oraz nędznych lepiankach i szałasach m isyj­
nych, z chrustu czy trzciny skleconych. Sztuka snycer­
ska i złotnicza zdobywa się na pomysły i arcydzieła m a­
jące stanowić, o ile można, godną oprawę eucharystyczne­
go klejnotu; w yrabia m onstrancje i naczynia do przecho­
wywania Ciała; i Krwi Boskiego Króla.

Cześć, jaką Kościół oddaje Panu  swemu, stoi w od­
wrotnym stosunku do Jego na ołtarzu ukrycia1 i uniżenia. 
Wszystko, czemkolwiek rozporządzać może, obraca Oblu­
bienica Chrystusowa na służbę królewską Jezusa Utajone­
go, chcąc stworzyć Mu najodpowiedniejsze otoczenie. W zno­
si tedy na ołtarzach, na miejscu najwynioślejszem trony, 
by Pan z wysokości królował nad wszystkiem, a wszelka 
ozdoba do Niego się odnosiła. Do tronu przystępuje się; 
po ukwieconych stopniach, na których rozstawione są, 
światła. Na tronie stawia się m onstrancja, nad którą unosi 
się korona jako oznaka królewska.

Kapłani Pańscy wchodzą do Kościoła królewskiego8) 
w złocistych, różnobarwnych i wzorzystych szatach. Chry­
stus Pan wstępuje na tron wpośród świty królewskiej; 
sług Swoich; otacza Go we dnie i w nocy, o ile adoracja 
się przedłuża, grono wielbicieli. Dzieci i dziewice w bieli, 
niby lilje śnieżyste, okalają wieńcem tron Jego.

Król Eucharystyczny, „na świętej stolicy Swojej “ 9) 
ściąga na Siebie wszystkie spojrzenia i skupia na Sobie

8) Ps. 46, 9.
9) Ps. 44, 16.
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cały m ajestat świątyni. „A w K o ś c i e l e  J e g o  w s z y s c y  
c h w a ł ę  d a d z ą “ 10). Na tronie, sakram entalnym  przyj­
muje Boski W ładca hołdy namaszczonych Swych w ybrań­
ców jako też w iernych synów zpośród świeckich wyznaw­
ców. Odbiera pokłon wielkich i możnych tego świata, za­
równo jak maluczkich i prostaczków. „I kłaniać Mu się 
będą wszyscy królowie ziem i"n ) i „wszyscy tłuści ziem­
scy"12), ubiegać się o Jego łaskę i modlić się obliczu Jego 
wszyscy bogaci z lu d z il3), a jednocześnie ubodzy nasycać 
się będą u stołu Jego 14) i cześć Mu oddawać. A w świet­
nym i nieprzeliczonym orszaku Jego oblubienic w ciągu 
wieków znajdą się obok córek królewskich proste wie­
śniaczki i ubogie sługi.

Kościół zaś jako ciało zbiorowe wywyższa i sławi każ­
dego czasu Boskiego K róla swego w m urach Jego pała­
ców, w  kazaniach na 40-godzinnych nabożeństwach gło­
szonych, oznajm iając synom człowieczym możność Jego 
i chwałę wielmożności królestwa Jeg o 15), w adoracjach 
zbiorowych, w przewspaniałych hym nach i wzniosłych 
pieniach, stosownie do słów Psalmisty „Chwal, Jeruzalem, 
Pana“ 16), „Śpiewajcie Królowi naszem u"17). Badują się 
synowte Syjonu w Królu Sw oim 18), zdumiewają i korzą 
miłośnie, gdy sługa i przedstawiciel Kościoła pod­
nosi w  górę Utajonego Pana ku grom adnem u uczczeniu, 
w czasie Najśw. Ofiary czy wystawienia Najśw. Sakra­
mentu, lub też do dusz Go wprowadza. Weseli się też 
Kościół, wychwalając Imię Jego w korowodach, w śpiewa­
niu społecznem 19)', podczas uroczystych pochodów. ^

Oto cześć publiczna, oddawana Boskiemu Królowi 
w Eucharystji. Na pryw atnych zaś, tajnych posłucha-

Ps. 28, 9.
“ ) Ps. 71, 11. 
12) Ps. 21, 30. 
,3> Ps. 44, 13. 
14> Ps. 21, 27. 
15) Ps. 147, 12. 
’6) Ps. 147, 1. 
“ ) Ps. 46, 7. 
18> Ps. 149, 2. 
19) J. w. 3.
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niach, i w poufnych rozmowach u stóp Pana, opowiadają 
słudzy królewscy czyny swoje K rólow i20), składając Mu 
w dani to wszystko, co z Jego rozkazu, czy też natchnie­
nia, spełniają.

Widzimy tedy, że o ile ziemia zdoła naśladować nie­
bo, chce Kościół oddać Boskiemu Władcy tę chwałę, ja­
kiej się Tenże własnowołnie pozbawia przez Swoje wyni­
szczenie sakram entalne21).

Chrystus Król nie zadowala się zewnętrznemi obja­
wami, lecz pożąda śliczności tej „najpiękniejszej Królo­
w ej"22), jaką jest na ziemi Jego Oblubienica, której naj­
większą ozdobą jest to, co się wewnątrz t a i23), jej uczucia 
w iary i miłości, akty cnót cichych, nieraz bohaterskich...

Adoracja społeczna Chrystusa Eucharystycznego jako 
Króla była celem, jaki sobie był zakreślił błog'. Piotr 
Eym ard, przy założeniu zgromadzeń zakonnych 0 0 . 
Eucharystjanów  i Służebnic Najśw. Sakramentu. Zazna­
czywszy, że racją  ich bytu jest dać, pod przewodnictwem 
Niep. Dziewicy Marji, Bogu i Panu naszemu Jezusowi 
Chrystusowi, przebywającemu na ołtarzu dniem i nocą, 
z miłości dla ludzi, — prawdziwych i nieustających wiel­
bicieli, żarliwych obrońców Jego chwały i krzewicieli Jego 
miłości, dodaje błog. Fundator: „aby w ten sposób Pan 
Jezus zawsze był czczony w Swym Najśw. Sakramencie 
i wysławiany społecznie w całym świecie" (Konstyt. zgro­
madź.).

Dziełem, mającem na celu uczczenie społeczne Chry­
stusa K róla Utajonego, jest też obejmująca dziś cały glob 
ziemski instytucja międzynarodowych kongresów eucha­
rystycznych, która w tym roku zgotowała Mu wspaniały 
trium f w słonecznej Afryce.

Te wszechświatowe kongresy są wraz z zakrójonemi 
na mniejszą skalę kongresami narodowemi i diecezjalnemi, 
przedłużeniem w czasie i przestrzeni święta Bożego Ciała.

20) Ps. 44, 2.
21) O. T e s n i e r e :  „ M a n u e l  d e  l’a d o r a t i o n “.
22) Hymn na poświęć, kość.
23> P. n. Pieśń 14, 6.
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Za Psalm istą Pańskim  powtarzać może Kościół św. 
w każdym czasie: „Wywyższać Cię będę, Boże i Królu mój, 
zawsze chwała Twoja na ustach moich . H. Lut.

Przemówienie Legata papiesk. na otwarciu 
Kongresu Eucharystycznego w Poznaniu.

(W  skróceniu.)

Eminencjo, Ekscelencje, Przezacni Panowie i Panie!
Byłem tu pośród was w Poznaniu w zeszłym roku, 

jak to przypominacie sobie. Wówczas przyjechałem, aby 
zwiedzić Pierwszą Powszechną Wystawę Krajową.

Dziś znowu jestem tu pośród was, ale z innem posłan­
nictwem, o wiele wznioślejszem, albowiem nie jest to już 
tylko przegląd waszej pracy i przemysłu, ale przegląd Wia­
ry  waszej. Dziś właśnie odbywa się tu pierwsza, wszech­
polska m anifestacja wartości duchowych Katolickiej Pol­
ski, tej Polski, k tóra była i jest zawsze wierną. Ja  zaś 
mam powiedzieć wam wszystkim słowa pozdrowienia, za­
chęty i błogosławieństwa Ojca świętego; ja  mam tu wpo­
śród was, ile zdołam, dać odczuć obecność osoby i władzy 
Następcy św. P iotra  i Namiestnika samego Chrystusa na 
ziemi.

Czuję tu obecność duszy polskiej. Skupia ją  w sobie 
i doskonale przedstawia to wasze starodawne miasto Po­
znań, ten historyczny zakątek ziemi waszej, który jest na j­
starszą siedzibą h ierarchji katolickiej, kolebką waszego 
narodu i waszej cywilizacji. Stąd o kilka kroków, w prze­
sławnej waszej Katedrze spoczywają pod płaszczem Naj­
świętszej Panienki Wniebowziętej prochy waszych pierw­
szych królów, a w m alowidłach zdobiących jej starodawne 
kaplice główni święci waszego narodu modlą się i opie­
w ają historję apostolstwa katolicyzmu i dzieje wasze.

Słuszna więc, że to starożytne miasto Poznań zostało 
wybrane na siedzibę tej pierwszej manifestacji pobożności 
i ogólnego przeglądu sił katolickich w Polsce.

Kongres Eucharystyczny ma zamknąć długotrwały 
okres przymusowego zastoju, a zapoczątkować tą nową
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m anifestacją szereg innych manifestacyj coraz to więk­
szych i wspanialszych, ażeby w ten sposób nadrobić czas 
stracony i dosięgnąć tej mety, którą sam  Bóg wskazał 
Polsce.

C z c i c i e l e  E u c h a r y s t j i  w P o l s c e .  Wprawdzie 
wielkie ogólne manifestacje są nowością w Polsce, jednak 
nie jest w niej nowością miłość i okazałość kultu Eucha­
rystycznego. Tak łatwo i tak bardzo przyjemnie mi jest 
przypom nieć to wam na tern miejscu, a odczytując karty 
dziejów waszych, wielbiące Sakram ent Miłości, ożywić wa­
szą pobożność; moglibyśmy, zebrawszy je, ułożyć całą 
oryginalną powieść o Polsce Eucharystycznej. Zacznijmy 
od św. W ojciecha waszego św. Patrona, jak  również i mo­
jego, albowiem i ja  nauczyłem się czcić go najpierw  na 
mojej rodzinnej wyspie Tybru, a potem jako Nuncjusz 
Apostolski w Pradze Czeskiej; podziwiałem w Nim Apo­
stoła i Męczennika tak drogiego sercu poznaóczyków 
i wszystkich Polaków, poświęcającego Bogu swoje życie 
w chwili sprawowania Najświętszej Ofiary. Następnie 
wspomnijmy o gorliwym Apostole wieku XIII św. Jacku 
Dominikaninie którego podanie, uwiecznione w sztuce, 
przedstawia w jednej ręce z m onstrancją, a w drugiej 
z posągiem Najświętszej Dziewicy na falach Dniepru, aże­
by wyrwać z rąk  niewiernych Tatarów  te dwa drogie sym­
bole pobożności katolickiej w Polsce. To znowu o Błogo­
sławionym Jakóbie ze Strzemienia, pobożnym Franciszka­
ninie, wyniesionym potem do godności Arcybiskupiej: 
z ust jego naród wasz w ojczystym języku nauczył się 
tych rzewnych pieśni, które do dziś dnia tak są wam 
drogie.

Jeszcze wypada mi wspomnieć o wielu innych wa­
szych miłośnikach Eucharystji, jak o św. Janie Kantym, 
który całe noce nieraz spędzał na modlitwie przed- drzwia­
mi kościołów. O dziewiczym Stanisławie Kostce, dwakroć 
przyjm ującym  Iiom unję świętą z ręki Anioła, a któremu 
raczyła się objawić Królowa Niebieska. O pobożnej Słu­
żebnicy Pańskiej Wandzie Malczewskiej, której prawie 
cały żywot był wizją miłości i ciągłym zachwytem przed
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N ajśw iętszym  Sakram entem  i o w ielu innych duszach w y­
branych .

U n  j a. Poniew aż tu  widzę także drogich b rac i obrząd­
ku w schodniego, p ragnę w spom nieć ze czcią i m iłością
0 sław nym  Apostole i M ęczenniku św. Jozafacie, chlubie 
w szystkich Słowian. W idzę Go w śród  nocy zim ow ych bo­
so, n a  śniegu, adorującego Jezusa w  N ajśw iętszym  S ak ra­
m encie przed  zam kniętem i drzw iam i kościoła: cudowne 
św iatło otacza głowę jego jako znak zjednoczenia w łasce
1 m iłości duszy tego wielkiego m iłośn ika E ucharystji 
z Bogiem. W  końcu, widzę w  osta tn ich  czasach w lasach  
na  Podlasiu, u  stóp prow izorycznych o łtarzy  najp iękn ie j­
szy kw iat w aszych m ęczenników, bo m ęczenników za 
jedność W iary, to U nici prześladow ani, k tó rzy  czerpią 
siłę i w ierność z Chleba m ocnych, od tego Jezusa, od k tó­
rego w szelkie m ęczeństw o bierze początek.

E u c h a r y s t j a  w h i s t o r j i  P o l s k i .  E ucharystja  
była szczególnym przedm iotem  czci i ho łdu  w aszych k ró ­
lów, w odzów  i bohaterów . Któż nie słyszał o w ielkim  W ła­
dysław ie Jagielle, którego fundacje kościelne przebiegają 
od k rań ca  do k rań ca  całą Polskę i rzec m ożna są jakby 
lin jam i w ytycznem i jego szlaków, albo któż nie słyszał
0 czci N ajśw . S akram entu  K azim ierza królew icza, tak  
gorliwego w  naw iedzaniu  św iętych przybytków  E uch ary ­
stycznych?

A epoka, zw ana epoką C iała Bożego, tu  w  Poznaniu
1 w K rakow ie i w  w ielu innych m iejscow ościach, to epoka 
w ielkich cudów  Eucharystycznych. Od ow ych odległych 
czasów aż do dni naszych niem asz w  Polsce uroczystości 
bez w ystaw ienia Najśw iętszego Sakram entu , a różne p ro ­
cesje eucharystyczne w yciskają praw dziw e znam ię na  w a­
szym kulcie. N aw et w  sław nej obronie Częstochowy, pod­
czas gdy w rza ła  w alka ze Szwedam i u podnóża m urów , 
w tedy w  górze n a  w ałach  ks. p rzeo r K ordecki niesie pro- 
cesjonalnie p rom ien iejącą m onstrancję , w lew ając otuchę 
w  serca  obrońców , i osłan iając niby puklerzem  czcigodny 
przybytek  waszej Królow ej i duszy n a ro d u  waszego. P o­
dobnież w asz król bohater, Jan  Sobieski, rano  przed 
w ielką b itw ą pod W iedniem , osobiście usługuje do Mszy
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św. i przyjm uje Komunję św. razem ze swem rycerstwem, 
ażeby odnieść świetne zwycięstwo, które miało być obroną 
W iary i cywilizacji całej chrześcijańskiej Europy.

(Dok. nast.).

Apostolstwo Chorych.
List trzeci.

Drodzy Chorzy! Staliście się członkami Apostolstwa Cho­
rych. Jezus, Król cierniem ukoronowany i ukrzyżowany, powo­
łał was pod sztandar Swego zbawczego cierpienia. Odznaką na­
szego stowarzyszenia jest krzyż, hasłem: „Z Chrystusem jestem 
przybity do krzyża!“ Zjednoczenie z Ukrzyżowanym nadaje cier­
pieniom waszym charakter szczególniejszej misji. Od tej chwili 
każdy z was ma się stać apostołem Chrystusa, apostołem Tego, 
który największego swego czynu — odkupienia — dokonał 
w największem cierpieniu!

Macie więc być apostołami! Jakże możemy nimi być? — 
odpowiecie. Czyż nie widzisz, że niemal przykuci jesteśmy do 
łoża boleści, ruszyć się z miejsca nie możemy, skazani na pomoc 
litościwych serc i dobrych rąk niemal przy każdej próbie poru­
szenia się? Jakże więc mamy za apostołami iść w świat szeroki 
i ratować dusze? Prawda, z radością, ach z jaką radością po­
szlibyśmy, gdybyśmy tylko mogli pozbyć się tych cierpień, 
opuścić miejsce boleści! Z całą ochotą pracowalibyśmy nad po­
zyskaniem dusz dla Chrystusa!

Śpieszę was zapewnić, Drodzy Chorzy, że przez to wezwa­
nie do apostolstwa nie chciałem was wprowadzić w rozterkę 
duchową, obudzić nowe, nieziszczalne pragnienia. Moje wezwa­
nie i wasze pragnienia mogą się spełnić i spełniają się przez 
przynależność do Apostolstwa Chorych.  ̂ Możecie naprawdę, 
w rzeczywistości być apostołami, pracować dla królestwa Chry­
stusowego. I to nie dopiero wtedy, gdy wróci zdrowie, gdy bę­
dziecie mogli wyjść o własnych siłach z domu.

Zastanówmy się, co to właściwie znaczy: być apostołem. 
Znaczy to : ratować dusze, uświęcać dusze z Jezusem i przez 
Jego odkupienie i łaskę. Jak Jezus ratował, uświęcał dusze? 
Oto oddał się cały za nie i poświęcił i ofiarował wśród strasz­
nych cierpień. Oddanie się, poświęcenie, ofiara, cierpienie, cier­
nie, rany, krew spływająca, łzy i krwawy pob męka konania 
oto Jezusowa praca dla dusz, szczyt i wzór i źródło wszelkiego 
apostolstwa. Czy to dzieło odkupienia skończone? W zasadzie 
tak, ale jednak niezupełnie. Z miłości do Ojca w niebiesiech 
i dla dusz Jezus chce dalej cierpieć, dalej prowadzić dzieło od-
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kupienia w swojem mistycznem ciele, którem jest Kościół i jego 
członkowie, a zwłaszcza chorzy.

Więc Chrystus w szczególniejszy sposób cierpi w was 
chorych. Sam o tem mówi. Gdy ktoś was odwiedzi, powie 
Chrystus do niego: „Byłem chory, a nawiedziłeś M nie!" (Mat. 
25, 36). Przyjaciele wasi, odwiedzając was, oclwiedzają Chry­
stusa, który w was cierpi. Czyni to zas Jezus z taką gotowością, 
że każde wasze, nawet największe cierpienie wtedy już cierpiał 
i odczuwał, gdy na krzyżu za cały świat się ofiarował.

A jak Chrystus w apostołach i w męczennikach chrześci­
jańskich cierpienie swe i dzieło odkupienia dopełniał, tak że 
mogli mówić: „Z Chrystusem jestem przybity do krzyża", tak 
i wy możecie w sobie dalej prowadzić Jego cierpienie i za mę­
czennikami i apostołami mówić także: „Z Chrystusem jestem 
przybity do krzyża".

Radujcie się więc, bo oto pod pewnym względem stać się 
macie wraz z Jezusem jakby współodkupicielami, zbawcami 
dusz! Król boleści zlał niegdyś z krzyża skarby łask na dusze. 
Wy, Jego uprzywilejowani słudzy, przez krzyż, choroby, cier­
pienia macie także łaski dla ludzi sprowadzać. Jako Hostja- 
ofiara Baranek Boży ofiarowany ubłagał miłosierdzie Ojca dla 
grzesznego świata. W y jako hostje, ofiary żywe cierpienia, nie­
doli macie także błagać miłosierdzia i łaski dla wszystkich! 
W śród niewysłowionych cierpień Chrystus otworzył niebo dla 
grzeszników. Przez apostolstwo waszego cierpienia macie zy­
skiwać mieszkańców dla nieba!

Rozumiecie, że to wszystko zależy od miary waszych cier­
pień, od stopnia cierpliwości i miłości. Im w i ę c e j  i o c h o t ­
n i e j  ktoś cierpi, tem więcej zdziała przez niego Chrystus. Im 
c i e r p l i w i e j  ktoś znosi cierpienia, tem więcej cierpi w nim 
C h r y s t u s .  Kto jest niecierpliwy, ten cierpi dla siebie sa­
mego, bez Chrystusa, bez zasługi. Z im w i ę k s z ą  kto m i- 
ł  o ś c i ą  dla Boga i dusz cierpi, t e m  w i ę c e j  zdziała jako 
a p o s t o ł !

Macie więc stać się apostołami! Wielki to zaszczyt i nie­
zwykła godność. Jak niegdyś Bóg Syna swego zesłał na ziemię, 
by ludzi odkupił i do nieba wprowadził, tak i was posyła, byście 
u boku Syna współpracowali w tem wielkiem dziele. Czyż nie 
jest to wielkie wyróżnienie, odznaczenie dla was, którzy często 
uważacie się za nieużytecznych, niepotrzebnych, odrzuconych?!

Jak wielki to dla was zaszczyt, że możecie u boku kapła­
nów, w zjednoczeniu z nimi pracować dla zbawienia dusz, 
w tem dziele „najbardziej Boskiem ze wszystkich dzieł". Roz­
ważcie to dobrze w  umyśle swoim, co  w y, j a k o  c h o r z y  
i j a k o  a p o s t o ł o w i e  m o ż e c i e  z d z i a ł a ć .

Patrzcie na tych biedaków, którzy żyją w grzechu śmiertel­
nym, zdała od Boga. Patrzcie na tych zobojętniałych we wierze
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i re lig ji, na ten tłum  dzisiejszych katolików  — „ochrzczonych 
p o g a n " ; na tych wątpiących, zbłąkanych, kuszonych, którzy nie 
m ogą dotrzeć do B oga; za nich wszystkich o fia ro w ać 'm acie  
swe cierpienia, by się naw rócili i znaleźli ukojenie i pokój C hry­
stusowy.

Pomyślcie o tych licznych upadłych m oralnie, o tych wy­
kolejeńcach życiowych, społecznych rozbitkach; o nieszczęśli­
wych zubożałych i ofiarach w ojny i nędzy dzisie jsze j; o tych, 
którzy stłoczeni w m ałych mieszkaniach lub koszarowych najem ­
nych barakach wciąż narażeni są na tysiączne okazje do grzechu; 
o tych bezdomnych, którzy tu ła ją  się po drogach wsi i ulicach 
miast, m ieszkają w przytułkach, domach popraw y i więzieniach; 
pomyślcie o  tych matkach, opłakujących swe w yrodne lub nie- 
nieszczęśliwe dzieci, zgorszone, uwiedzione^ porw ane falą wy­
stępku i zbrodni; o tych trapionych pokusą sam obójstw a. W y 
możecie całą tę bezmierną i n iew jsłow ioną nędzę zmniejszyć, 
możecie ulżyć cierpiącym pod jej okropnem brzemieniem, wy 
w łaśnie, gdy weźmiecie krzyż cierpień na się i wraz z C hry­
stusem  go ofiarujecie za wszystkich.

Jedną z trosk  Kościoła jest dzisiaj w ielki brak kapłanów. 
W y chorzy odczuwacie to  więcej niż zdrowi, którzy m ogą sami 
pójść do kościoła, do kapłana. Brak kapłanów  i przeładow anie 
pracą tych, którzy są, spraw ia, że nie m ogą tak często was od­
wiedzać, P. Jezusa przynosić, jakbyście tego i w y sami i kapłani 
pragnęli. O fiarujcie więc wasze cierpienia w espół z Jezusem- 
Kapłanem, by Duch Święty wzbudził liczne i dobre pow ołania 
kapłańskie. M ódlcie się także, by Bóg wezwał wielkodusznych, 
świętych mężów, pełne miłości, pokory i poświęcenia n iew ia­
sty, by zwiększyły się szeregi zakonów i organizacyj katolickich. 
Pomyślcie o  potrzebach duchowych i biedzie tych katolików, 
którzy m ieszkają zdała od kościołów, w parafjach nieobsadzo- 
nych, na obczyźnie, w śród innowierców, gdzie w poszukiwaniu 
chleba i pracy tracą często w iarę i narodowość.

W raz z M ar ją K rólową Polski, Królową Świętych polskich 
ofiarujcie swe cierpienia za Ojczyznę naszą, Polskę. Przez cier­
pienia i katusze rozbiorów, przez krew i śmierć poległych na po­
lach w alk w obronie w iary i narodu, przez ból i cierpienie ran­
nych, ofiar wojny, inw alidów  — wskrzeszona do nowego życia 
Polska i dzisiaj liczy na udział cierpiących w budow ie lepszej 
przyszłości. Bóg i Ojczyzna — to także nasze, apostolskie hasło. 
M ar ja, K rólowa nasza, zbierze te łzy i cierpienia wasze i przed 
tronem  Boga ofiaruje za całej Ojczyzny naszej, a więc i za waszą 
pomyślność.

W  zjednoczeniu z Sercem Jezusowem  macie ofiarow ać swe 
cierpienia za Kościół święty, jego rozwój i trium f; za Ojca św ię­
tego  i biskupów ; za kapłanów  i zakony, za katolickie stow a­
rzyszenia; za rozwój ruchu rekolekcyjnego, za walczących o  ka-
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tolicką szkołę, o prasę katolicką; za Akcję Katolicką, do której 
i wy powołani jesteście, jako jej armja szturmowa, która mo­
dlitwą i cierpieniem ma przygotować teren dla duszpasterzy 
i ich pomocników i wspierać ich w walce i pracy około dusz.

Pomyśleć trzeba o tych miljonach pogan i tysiącach misip- 
narzv pracujących wśród nich. Modlić się za wszystkich cho­
rych, ofiarować się za konających, by w tej ostatniej chwili życia 
dusze zachowali dla Boga i szczęścia wiecznego.

Cierpienia wasze ze szczególniejszą ochotą ofiarujecie w tej 
intencji,' by Bóg-Miłość w sercach ludzkich miłość zapalił ser­
deczną i uczynną dla współbraci, aby katolickie towarzystwa 
dobroczynne wzrastały i rozwijały się duchowo i liczebnie, by 
zjednoczone w związki diecezjalne i parafjalne, przy boku bisku­
pów i proboszczów, ojcowską i macierzyńską miłością ogarnęły 
wszystkich pomocy potrzebujących.

Powiedzcie, Drodzy Chorzy, czy nie wspaniałe to pole 
pracy? Czytając to, widzicie, jak drzwi i okna waszych miesz­
kań otwierają się naoścież, jak ściany się niemal rozsuwają, 
a przed wami rozsprzestrzenia się widok na szerokie i dalekie 
pola. Jednostajny, bezbarwny, nużący widok pokoju chorego 
zmienia się w zaludniony, obszerny, żywy krajobraz, w scenę, 
której jesteście nietylko widzami, ale i uczestnikami. Jaka piękna 
wasza rola, jak wiele możecie pomóc waszemu proboszczowi, 
waszej diecezji, Ojcu świętemu! Czyż teraz możecie jeszcze 
myśleć: jestem do niczego, bez pożytku, tylko utrapieniem, cię­
żarem dla innych? . . . .

O nie, błogosławieństwem jesteście, apostołami jesteście, 
ratunkiem dusz jesteście! W łaśnie wy chorzy, wy pracujecie 
w tern więcej, niż wielu zdrowych. Jesteście ubłogosłowionemi 
dziećmi Boga, szczególniejszymi ulubieńcami i przyjaciółmi nieba 
i ludzi, tymi, którzy biednemu światu szczęście i pokój przy­
nieść mają.

„ C i e r p l i w i ,  o f i a r n i ,  ś w i ę c i  c h o r z y  m o g ą  u r a ­
t o w a ć  ś w i a t  o d  m o r a l n e j  z a g ł a d y . . .  Oby Opatrzność 
Boża znalazła w wielu świętych chorych pośredników do świad­
czenia dobrodziejstw innym” (List Biskupa Callier z Haarlemu 
w maju 1926 r.). .

Dlatego — gdy cierpienia was męczjć będą, — gdy przyj­
dzie na was zniechęcenie i niezadowolenie, że jesteście przywią­
zani do miejsca boleści, — gdy zdawać się wam będzie, że zbyt 
ciężycie bliźnim, — gdy noce bezsenne miary cierpień dopeł­
nią, — gdy przygnębienie i smutek owładnie, — gdy wam 
przykro będzie, że długo jesteście bez Mszy św. i Komunji, 
bez możności nawiedzenia ‘Najśw. Sakramentu, — wtedy nie 
skarżcie się i nie narzekajcie. Radujcie się w Panu i uwielbiajcie 
Go, bo g o d z i n y  c i e r p i e ń  s ą  d l a  w a s  i d l a  i n n y c h  
g o d z i n a m i  ł a s k ,  p e ł n e m i  b o g a c t w  o n i e o c e n i o n e j
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w a r t o ś c i !  Bóg  zn alaz ł w as godnym i doprow adzić  św ia t do
nieba! . . . .

By to wielkie błogosławieństw o waszego cierpienia jeszcze 
większe było, p o ł ą c z c i e  s i ę  r a z e m  — wszyscy chorzy!

.A lbow iem  g d z ie  są dw aj a lbo  trze j zgrom adzen i w  im ię 
m oje, tam ern je s t w  po śro d k u  ich“  (M at. 18, 20). S łow a te 
odnoszą  s ię  do w sp ó ln e j m od litw y , a jeszcze lep ie j s to su ją  się 
do w sp ó ln ie  o fia row anego  cierp ien ia . W ięc hasłem  katolickiem  
je s t :  C h o r z y  k a t o l i c y ,  ł ą c z c i e  s i ę !  .

T ę  natchn ioną  od  Boga m yśl ta k  zgodną z p ragn ien iam i 
Serca Jezusow ego , p e łn eg o  m iłośc i i  jedności, pode jm u je  D zieło  
A p o sto ls tw a  C horych. S ta jąc  się  jeg o  członkam i w stęp u jec ie  pod  
sz tan d ar C hrystusow ej m iłości i jedności, spełn iac ie  h asło  ew an­
geliczne łączenia się  „w  im ię Jezu sa" . T rw ajc ie  w  te j łączności 
ap o sto lsk ie j, o k tó rą  tak  b ard zo  m o d lił się  Jezu s , „ ab y  by li 
je d n o !"  M odlitw ą, o fiarow aniem  w aszych cierpień , słow em  
i p ism em  m ów cie innym  chorym , n iezrzeszonym  o tern D ziele, 
zachęcajcie ich do łączenia  się  w  A p o sto lstw ie . T ak  s tan ie  się, 
że w szyscy chorzy b ęd ą  aposto łam i!

Jezus, N auczyciel A p o sto łów , i M arja , K ró low a A p o sto ­
łów , niech w am , ap o sto ło m  cierp ien ia , b ło g o sław ią !

'W asz  w  C h ry stu sie  b ra t
sekre ta rz  A p o s to ls tw a  C horych.

Lw ów , w e w rześn iu  1930 r.

Z k r o n i k i  s e k r e t a r j a t u .  W aktach sekretarjatu zebrało się 
już nieco dokumentów, których treść z pewnością i was zainteresuje.

Podaję tu wyjątki z listów tyczących się erekcji Dzieła Ap. Ch.
w Polsce •

1. / .  E. Najprzew. Ks. Arcbp. Lwowski Dr. B. Twardowski pisze
dnia 21 maja b. r . : . _  .'.

Z radością udzielamy swego pozwolenia na wprowadzenie Dzieła 
Apostolstwa Chorych. Dzieło to ma za cel uczynić z chorych apostołow 
przez przyjęcie, znoszenie i ofiarowanie cierpień za Koscioł i dla zbawienia 
dusz. W tern dziele chorzy sami znajdują wielką pociechę duchową a cały 
Kościół przez cierpienia znoszone przez chorych po Bożemu i w zjedno­
czeniu z Chrystusem, dostaje nowe i wielkie zapasy sił duchowych i bło­
gosławieństw Bożych. Dla tych niezwykłych korzyści gorąco polecamy to
Dzieło wszystkim kapłanom i wiernym". .

2. J. E. Najprzew. X. Biskup Podlaski Dr. H. Przezdziecki pisze
dnia 12 lipca b. r . : . ,

Razem z Najdostojniejszymi Arcybiskupami i Biskupami, zebranymi 
na kongresie w Poznaniu w czerwcu r. b. podpisałem prośbę do^ Ojca 
Świętego o zatwierdzenie Dzieła Apostolstwa Chorych dla całego świata 
katolickiego. Święte. to dzieło z całego serca popieram, gorąco polecam 
duchowieństwu i wiernym diecezji mojej, Sekretarjatowi zas błogosławię 
na rozpoczętą pracę, prosząc Boga o rozwój Dzieła".

3. Przew. Ks. Willenborg w Bloemendaal w Holandp, założyciel 
Ap. Ćh. w liście z dnia 12 maja b. r.: .

Całem sercem raduję się z utworzenia sekretarjatu Dzieła w Polsce 
i dziękuję Bogu oraz Najprzew. Ks. Arcybiskupowi lwowskiemu za wpro­
wadzenie urzędowe A. Ch. w Polsce.
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Zasada i podstaw y duchow e dzieła dadzą się w yrazić w tych sło ­
w ach: przyjm ow ać, znosić, ofiarow ać;

przyjm ow ać cierpienia z rąk Bożych jako  dar,
znosić cierpienie w duchu C hrystusow ym  jako skarb,
ofiarow ać cierpienie w zjednoczeniu z o fiarą  K alw arji i o łtarza  jako 

ofiarę.
W a r u n k i e m  z a s a d n i c z y m ,  b y  s t a ć  s i ę  c z o n k i e i n  Ap .  

Ch .  j e s t :  w o l a  w y r a ż o n a  o s o b i ś c i e  p r z e z  c h o r e g o  p r z y ­
j ę c i a ,  z n o s z e n i a ,  o f i a r o w a n i a  c i e r p i e ń .  Niema obow iązko­
wych m odlitw  ani w kładek pieniężnych. Jest przecież ty lu  chorych, którzy 
nie m ogą naw et jednego  słow a m odlitw y w ypowiedzieć ani zapłacić nawet 
jednego  grosza. M odlitw a, zaw arta  w dyplom ie w pisow ym , ma tylko 
służyć do w prow adzenia w  ducha aposto lstw a".

4. P rzew . O. Leplus  Benedyktyn, kierownik sek re ta rja tu  francuskiego, 
pisze 11 m aja b. r .:

„Z  najw iększą radością przyjąłem  w iadom ość o erekcji Dzieła w  P o l­
sce i składam  życzenia jak  najw iększego rozw oju drogiem u Dziełu C ho­
rych w Polsce. W łaśnie od cierpień chorych mamy każdy z nas spodziew ać 
się zbaw ienia naszych k rajów  czyto d rog iej Polski czy F rancji. W  tem 
jes t nasze zbaw ienie, w  w artościach zbawczych cierpienia chorych".

5. P rzew . O. H aw , kierow nik sek re tarja tu  niem ieckiego, pisze dnia 
dnia 28 lipca b. r . :

„Cieszę się bardzo, że teraz Polska będzie już m iała w łasny sekre- 
ta r ja t tak b łogosław ionego D zieła Ap. Ch. i że N ajprzew ielebniejszy  
Episkopat Polski trak tu je  spraw ę z tak wielkiem zainteresow aniem  i uzna­
niem. O by to  w szystko pobłogosław ił Boski Zbawiciel i sprow adził na 
waszą O jczyznę przebogate strum ienie łask przez A posto lstw o".

6. List do Ojca św iętego , w ysłany przez N ajprzew . XX. A rcybisku­
pów  i B iskupów P o lsk i, brzm i w  tłum aczeniu polskiem tak :

„Założone w r. 1925 przez X. W illenborga  w Bloem endaal w  die­
cezji H aarlem skiej w H olandji pobożne stow arzyszenie pod nazw ą „A po­
sto lstw o C horych" rozw inęło się bardzo' szeroko w  w ielu k ra jach  kato­
lickich. U nja ta  łącząc w  swem łonie chorych i cierpiących katolików  
i w prow adzając ich na d rogę C hrystusa dźw igającego krzyż, uczy ich 
przez to  cierpieć z C hrystusem  i z A postołem  Paw łem  w ykonyw ać te 
jeg o  słow a: „Z  C hrystusem  jestem  przybity  do k rzyża" i tak przyczy­
niać się jak  najw ięcej do wzm ożenia chw ały Bożej i zbaw iania dusz. 
W ynika stąd , że A postolstw o to  je s t bardzo pożądanem  uzupełnieniem  
i pomocą dla Akcji Katolickiej. C horzy skądinąd wykluczeni od  je j prac 
przez przynależność do A postolstw a Chorych m ogą w spółdziałać w  apo­
sto lstw ie św ieckiem , a co jeszcze w ażniejsze, przez chrześcijańską cierp li­
wość i m odlitw y i uśw ięcenie swych cierpień w yjednu ją  dla całej Akcji 
katolickiej b łogosław ieństw a niebios i łaski Boże.

Z całego serca pragnę, by w ierni m ojej diecezji a także w ierni ca­
łego św iata sta li się uczestnikam i tych wielkich dó b r ’duchow ych, jakie 
przynosi A postolstw o C horych. D latego jak najusilniej i na jpokorn iej p ro ­
szę, by W asza Świątobliw ość raczyła zatw ierdzić to  pobożne stow arzysze­
nie Swą pow agą A postolską i obdarzyć łaskam i i przyw ilejam i ze skarbca 
K ościoła".

W  s p r a w i e  t r i d u m  E u c h a r y s t y c z n e g o  d l a  c h o r y c h .  
Sekrę tarja t ośw iadcza, że chętnie udzieli szczegółowych inform acyj i w ska­
zówek tym , którzy  tą  sp raw ą bliżej śię zainteresow ali i zam ierzaliby zająć 
się zorganizow aniem  takich nabożeństw . W  myśl instrukcyj od X. W illen­
borga , założyciela A. Ch. otrzym anych, takie tr id u a  m iałoby się urządzać 
przedew szystkiem  w  kościołach parafjalnych .

Sekretarjat Apostolstwa Chorych, Lwów, ul. Ormiańska 13‘
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Krajowy Kongres eucharyst. w  Poznaniu.
Po pow italnem  przem ów ieniu X. P rym asa  zabrał głos 

w  im ieniu O jca św. N uncjusz Apost. w W arszaw ie, legat 
O jca św. n a  kongres X. A rcybiskup F ranc. M armaggi. 
Mowę jego, pełną p ięknych myśli, podajem y praw ie w  ca­
łości n a  początku niniejszego num eru . P ow tórzył ją  w  ję­
zyku polskim  X. In fu ła t Adamski. N astępnie m ów ili 
w  im ieniu prezyden ta państw a p. m in ister Jan ta-Połczyń- 
ski, im ieniem  zaś Rządu ks. w icem inister dr. Żongołłowicz. 
X. Żongołłowicz zakończył swe przem ów ienie następuj ą- 
cemi słowy:

„Miłość C hrystusow a nie zna granic, szranków  ani 
kręgów, łączy w szystkich i w szystkich jednoczy, z każdą 
dob rą  w olą spaja  się radośnie, ożywia ofiary  tw órczą 
mocą, dźwiga, p rzeobraża i przetw arza. M iłością C hrze­
ścijańską ożywiony, natchn iony  duchem  Chrystusow ym  
K ongres E ucharystyczny dla Polski stać się może źró ­
dłem  żywem m ocy przeobrażającej, zarodzią silniejszej 
spójni i większej jedności, a w niej i przez n ią czynni­
kiem m ocarstw ow ej potęgi i chwały. Tego po n im  się 
spodziew a Rząd Rzeczypospolitej. W im ieniu  jego życzę 
Kongresowi tych owoców wielkich, św iętych i błogosła- 
w ionych“.

Po przedstaw icielu  Rządu w itał zjazd książę Czetwer- 
tyński im ieniem  sejm u, prezydent R atajsk i w im ieniu 
m iasta Poznania, generał D zierżanow ski im ieniem  w ojska, 
k u ra to r dr. J. N am ysł im ieniem  k u ra to rju m  szkolnego, 
rek to r Kasznica im ieniem  uniw ersytetu. Ze względu na 
spóźnioną porę  m arszałek  Rniński postanow ił odłożyć dal­
sze przem ów ienia przedstaw icieli w ładz do posiedzenia po­
południow ego i udzielił głosu O. R ostw orow skiem u T. J. 
z K rakow a, k tó ry  wygłosił re fe ra t p. t. „E ucharystj a w ż y ­
ciu K ościoła". R eferat ten podam y w obszerniejszem  stre­
szczeniu.

P o s i e d z e n i e  p o p o ł u d n i o w e  rozpoczęło się 
o godz. 17T5 Pierw szym  punktem  obrad był re fe ra t n. t. 
„ E u c h a r y s t j a  a o d r o d z e n i e  ś w i a t a “, k tóry  w y­
głosił prof. Uniw. w arszaw skiego dr. O skar Halecki. P oda­
jem y w yjątek  z jego przem ów ienia:

„N asuw a się pytanie, dlaczego w łaśnie w obecnej 
dobie Kościół postanow ił zastosow ać w  całej pełni swój 
środek działan ia najskuteczniejszy, bo polegający na 
najściślejszem  w spółżyciu m istycznem  każdego ze swych 
członków z C hrystusem ? Dlaczego uznał za stosowne 
daw ać w yraz publiczny gorącej w ierze niezliczonych 
rzesz ludzkich w  dogm at eucharystyczny, nie ogranicza-
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jąc się do tradycy jnych  procesyj, lecz zw ołując w ielo­
tysięczne zjazdy w coraz to now ych k rajach , w takich 
naw et, gdzie katolicy tylko m niejszość ludności sta­
now ią? . . , .

Odpowiedź może być tylko jedna. W idocznie świat 
cały nigdy nie potrzebow ał odrodzenia w Chrystusie 
tak  bardzo  jak  w łaśnie dziś. W idocznie ta  po trzeba 
nigdy jeszcze nie by ła  tak  pilną, tak  tru d n ą  do zaspoko­
jen ia  ludzkim i sposobam i.

'Każdego, kto się głębiej zastanaw ia nad  światem 
w spółczesnym , uderzyć m usi — niezależnie od jego 
p rzekonań  relig ijnych — rażąca n ierów nom ierność m ię­
dzy zaw rotnym  w prost w  swej szybkości postępem  ma- 
te rja lnym , technicznym , a b rak iem  podobnego p o stęp u  
m oralnego, duchowego, k tó ry  byłby  wszakże tylekroć 
w ażniejszym . Dla nas w ierzących n ie może być żadnej 
w ątpliw ości co do tego, że ten  postęp w dziedzinie ducha 
jest rów noznaczny z szerzeniem  się K rólestw a C hrystu­
sowego. Zdobyw a ono niew ątpliw ie coraz to liczniejsze 
jednostki, aczkolwiek żadna statystyka w ykazać nie zdo­
ła, ilu katolików  z im ienia je s t  nap raw dę katolikam i 
z 'w iary  i czynu. W każdym  jednak  razie niezm iernie 
jeszcze daleko do tego, aby C hrystus zapanow ał w  ży­
ciu zbiorow em , publicznem , zarów no w poszczególnych 
narodach , jak  zwłaszcza też we w zajem nych, dziś tak  
niezwykle ożyw ionych stosunkach m iędzy narodam i.

Cóż n a  to pomoże, jeśli nie E u c h a ry s tja ? Świat 
dzisiejszy potrzebuje przyw rócenia rów now agi między 
m a te rja ln ą  a m o ra ln ą  stroną  życia: otóż H ostja, p rom ie­
n ie jąca  rzeczyw istą obecnością Boga, w nosi w szarzyznę 
codziennych, n ieraz tak  ja łow ych zabiegów prom ień  
nadziem skiego ideału, a w ystarczy schron ić  się z gw aru 
ulicy do najskrom niejszego kościółka, aby odczuć jego 
dobroczynny wpływ.

Nie odgadnie zresztą m yśl człowiecza, jak  E ucha­
rystj a niem al niepostrzeżenie dokonać może odrodzenia 
św iata. W ystarczy m ocna w iara, że O na jedna uczyni 
zadość tej' naglącej potrzebie dzisiejszych dni. Od naszej 
zaś dobrej w oli zależy, aby to odrodzenie pow szechne 
w C hrystusie objęło też od początku odrodzoną poli­
tycznie Ojczyznę naszą“.

Po referacie, przyję tym  bardzo  gorąco przez zebra­
nych rozpoczął przem ów ienia pow italne J. E. X. E dw ard  
R o p p ,  arcybiskup m etropo lita  m ohylow ski, a więc p a­
sterz diecezji znajdującej się pod krw aw ym  knutem  bol­
szewickim. P rzem aw iał w im ieniu swoich, dziś co najw y­
żej 1,000.000 diecezjan, k tó r jc h  było przynajm niej
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2,000.000, przeważnie samych Polaków. Arcypasterz ten, 
który w r. 1919 przebył ciężkie więzienie bolszewickie 
i ledwo z życiem uszedł a przedtem jeszcze był ciężko 
prześladowany przez rząd carski, w barw nych słowach 
przedstawił zebranym rozpaczliwy los swoich diecezjan, 
pozbawionych, nietylko elementarnych potrzeb codzien­
nego bytu, ale i gnębionych moralnie w niewiarogodny 
sposób.

Zaznaczył przytem Arcybiskup Ropp, że pozostało 
w tym istnym czyścu bolszewickim prawdopodobnie nie­
wielu już kapłanów, a ci, którzy znajdują się tutaj, nie 
opuścili swych parafij i diecezyj, lecz zostali wygnani.

Głębokiem wzruszeniem przejęci słuchacze, gromkie- 
mi oklaskami nagrodzili przemówienie tego Męczennika 
za sprawę Kościoła. Następnie przemawiali ks. Wincenty 
Borkowicz z Detroit Michigan w St. Zjedn. Am. Półn. 
w imieniu tamtejszej emigracji, — ks. Łagoda w imieniu 
Polonji z Paryża, — p. Nitecki z Łotwy, — p. Zofja Rze­
pecka, imieniem Organizacyj Kobiet, — p. Czyżewski imie­
niem Polaków z Gdańska. — p. Wolski z Łodzi, — pro l. 
Górski, w imieniu senatu i uniwersytetu lubelskiego, — b. 
wojewoda warszawski Sołtan, im. harcerstwa, — p. Koń­
czą z ram ienia naczelnego Komitetu Akademickiego, — 
p. B. Jarochowski, imieniem prasy, — p. Grossmanówna 
imieniem Naród. Organizacji Kobiet w Poznaniu i p. 
W anda Ładzina tejże organizacji w Łodzi, — przedstawi­
ciele młodzieży: Wszechpolskiej p. Dankowski, Obozu
Wielkiej Polski, p. Wyganowski, — imieniem Polaków 
z Westfalji p. Olejniczak. — Następnie rożpoczął wygła­
szanie swego referatu p. dr. Halban ze Lwowa, p. t :  
„E u c h a r  y s t j a ź r ó d ł e m  p e ł n i  ż y c i a  j e d n o s t k i“.

Na tern pierwszy dzień obrad Kongresu został wy­
czerpany. Wieczorem o godz. 10‘30 odbyło się na arenie 
dawniejszej „Pewuki“ widowisko pasyjne w 12 obrazach 
p. t. „Męka Pańska“. Obraz ten został wykonany według 
scenarjusza T. Kruczyńskiego. Również tego dnia wieczo­
rem wystawiono w Auli Uniwersyteckiej m isterjum  reli­
gijne p. t. „Tajemnice Mszy świętej" Calderona w opraco­
waniu ks. Nowakowskiego z muzyką ks. Kleina. — Przed­
stawienia te odbywały się codziennie. (C. d. n.).

Polska pielgrzymka na Kongres eucharystyczn y« Kartaginie.
(D okończenie.)

W Palerm o spotkało pielgrzymkę niezwykle serdecz­
ne przyjęcie ze strony miejscowych XX. Salezjanów połą-
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czone z uczczeniem Ks. K ardynała Prym asa Hlonda, jako 
członka tęgo Zgromadzenia. W porcie czekała na piel­
grzymkę polską młodzież z zakładów salezjańskich z o r­
kiestrą, poczem przez miasto odbył się pochód do katedry, 
gdzie Ks. Prym as Hlond odprawił nabożeństwo. Cały 
dzień wycieczka polska zwiedzała osobliwości Palermo.

Na statku obchodzono uroczyście imieniny Ks. K ar­
dynała Hlonda i Ks. Biskupa Okoniewskiego, które wy­
padły w okresie podróży.

Pielgrzymka wzięła żywy udział w uroczystościach 
kongresowych.

Dnia 9 m aja o godz. 8 rano udała się pielgrzymka 
polska ze statku „Solanto" do kościoła Notre Dame du 
Rosaire, położonego w dzielnicy arabskiej w Tunisie, gdzie 
Mszę św. odprawił Ks. Biskup Radoński; podniosłe ka­
zanie wygłosił Ks. Biskup Okoniewski, przedstawiając 
w niem znaczenie Kongresu Eucharystycznego dla pół­
nocnej Afryki, gdzie przed wiekami kwitło życiem bujnem 
chrześcijaństwo, gdzie pracowali Ojcowie Kościoła., jak 
św. Cyprjan i św. x\ugustyn i pisarz Kościoła Tertuljan 
i gdzie odpraw iały się liczne synody. Chrystjanizm stłu­
miony został przez islam, pozostały jednak po nim pa­
miątki w formie wykopalisk. Dzisiaj Kościół odżył na 
nowo i idzie naprzód, a dowodem tego życia jest dzisiejszy 
Kongres.

Następnie sekcja polska Kongresu przystąpiła do 
obrad, związanych z Kongresem. Zagaił je JEm. Ks. K ar­
dynał Prym as Hlond, witając zebranie, poczem powołał 
na  przewodniczącego ks. Pawła Sapiehę, członka Mię­
dzynarodowego Komitetu Kongresów Euchar._, na sekre­
tarza powołano p. Kalksteina z Gdyni, poczem pierwszy 
referat wygłosił JE. Ks. Biskup Dr. Przeździecki z Siedlec 
U. t. „Eucharystja a prace misyjne". W referacie tym 
przedstawił dogmatycznie, egzegetycznie i historycznie, że 
Eucharystja była, jest i będzie tern centrum, które jedno­
czy wszystkie narody i prowadzi je do jednego celu, t. j. 
do Boga i może przynieść pokój światu. Drugi referat 
wygłosił p. m inister Pułaski z Paryża p. t. „Eucharystja 
w życiu religijnem emigracji polskiej". Przedstawił w nim, 
że Eucharystja dla społeczeństwa polskiego na  obczyźnie 
jest ośrodkiem, krzepiącym i religijnie i narodowo Po­
laków.

Trzeci referat wygłosił ks. rek tor Cieszyński z Pozna­
nia p. t. „Życie Eucharystyczne w Polsce", przedstawiając 
historycznie, jak naród polski od chwili przyjęcia chry- 
stjanizmu w doli i niedoli, tak najwyższe władze, jak i cały
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naród , skupiali około E ucharystji i ja k  idea E ucharystji 
przedstaw ia się w  litera tu rze  polskiej.

JE m . Ks. K ardynał H lond podziękow ał w serdecz­
nych słow ach referen tom  za budujące i piękne odczyty, 
zachęcając, aby członkowie K ongresu n a  podstaw ie w ra ­
żeń w yniesionych z trium fu  E uch ary stji na ziem i a frykań­
skiej, roznieśli po Polsce m iłość E ucharystji, poczem 
udzielił wszystkim  swego arcypasterskiego błogosław ień­
stwa. , ' „■ ... . . .

N a zakończenie odbyła się w spólna ro tograija  sekcji 
polskiej w raz z dostojnikam i Polskim i w przedsionku ko­
ścioła, k tóry był daw niej pałacem  arabskim .

W ielu z pielgrzym ki polskiej b ra ło  udział w  poszcze­
gólnych uroczystościach kongresu, w spólnie zaś pod sztan­
darem  polskim  w ystąpili pielgrzym i w  czasie głów nej pro- 
cesji przed zam knięciem  kongresu. Rozległ się wtedy, może 
po raz  pierw szy w tej części Afryki, polski śpiew. Cała 
pielgrzym ka polska śpiew ała pieśni eucharystyczne i do 
N ajśw . Panny. Od czasu do czasu sto jąca obok publicz- 
ność żywo oklaskiw ała śpiew ających Polaków . Mimo, ze 
uczestnicy pielgrzym ki pochodzili ze w szystkich części 
Polski, śpiew szedł w cale dobrze.

P ow ró t z K artaginy odbył się tą  sam ą drogą z tą  
tylko różnicą, że m orze by to dość n iespokojne i wielu 
z pielgrzym ki chorow ało. N iektórzy woleli się w yrzec 
podróży okrętem  i z Palerm o pojechali do N eapolu koleją.

Z pielgrzym ką polską w  K artaginie złączyła się piel­
grzym ka Polaków  z F rancji. L iczyła około 20 osób, księży 
i robotników , z X. kan. Łagodą, rek to rem  Polskiej Misji 
katol. w e F ran c ji, na  czele. Poniew aż p rzy jechali wcześniej 
do Tunisu, w yjechali naprzeciw  ojczystej pielgrzym ki z po­
w itaniem . R adości było wiele, bo w jednej i drugiej pielg­
rzym ce było dość dużo znajom ych.

N a  okręcie „Solunto“, n a  k tórym  jechała  pielgrzym ka 
polska, jechała  też pielgrzym ka czesko-słow acka pod prze­
w odnictw em  opata  i senato ra  z P ragi Metodego Z avoiala 
i X b iskupa  K aro la  Kmetko z N itry. Liczyła piegrzym ka 
54 osób. Obydwie pielgrzym ki u trzym yw ały bardzo  ser­
deczne stosunki. D nia 7 m aja  byli Czecho-Słowacy na 
Mszy św. X. K ard. H londa, odpraw ianej na okręcie, i śpie­
w ali nap rzem ian  z Polakam i.

Po lska pielgrzym ka w róciła  do K atow ic 1 / m aja  rano.

ZA P O Z W O L E N IE M  W Ł A D Z Y  D U C H O W N E J.

W ydaje Kom itet Redakcyjny. — O dpow iedzialny redaktor: X. Ignacy Chwirut.
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Na fundusz prasowy złożyli: Paw eł Rożenko 1 '50 zł.; 
Ks. Józef Drybała 2 — zł. Niech Jezus eucharystyczny stokrotnie 
zapłaci. ____________

Odpowiedzi administracji; A. M a n  de r a ,  R z u c h ó w .  Uprzejmie 
donosimy że prenumerata roczna Głosu Euch. wynosi jak zawsze 3" zł. 
Numer pojedynczy 25 groszy, wyjątkowo wyszły dwa numery razem t. j. 
nr 7 i 8 i z tego powodu ten 7—8 nr. kosztował 50 groszy. W następnych 
numerach zaszła tylko pomyłka, bo drukarnia nie zauważyła, że nr. 9 po­
winien mieć już wydrukowaną cenę 25 groszy. Przepraszamy bardzo za tą 
pomyłkę — i Panią, i na tym miejscu wszystkich innych prenumeratorów, 
którzy z tego powodu mogli mieć przykre nieporozumienia, w kolportowaniu.

J. K o z y r o  ws k a ,  P o z n a ń .  Jak wyżej, przepraszamy bardzo za nie­
dopatrzenie ceny zeszytu Głosu Eucharystycznego, bo nie 50 gr. ale 25 gr. 
pojedynczy numer kosztuje. Nr. wrześniowego nie posłaliśmy, bo było od 
Pani zlecenie wstrzymania wysyłki, jakkolwiek prenumerata została zapła­
cona za 14 egz. zgóry i nadwyżka jest w kwocie 330 zł., jednak zastoso­
waliśmy się do życzenia Pani i wysyłkę od nr. 9 wstrzymaliśmy. Obecnie 
zaległy numer 9 wysyłamy.

P. K i s ó w n i e  L w ó w ,  dziękujemy bardzo za zjednywanie nam pre­
numeratorów. , . ,

Br A n i o ł o w i  stokrotnie dziękujemy za liczne podanie adresów 
osób tak chętnych do prenumerowania naszego pisma, że zażądali wszyst­
kich ’numerów od początku b. r. Z pozostawionych do rezerwy egz. liczba
znacznie zmalała. . . .

Wszystkim, którzy łaskawie podają nam adresy i okazują zyczliwosc 
dla zbożnej prasy zasyłamy serdeczne Bóg zapłać._________________ ______

Nadesłano do redakcji książki:
X. Dr. J. W a l t e r :  Kapłan katolicki. 2 tomy. (Przekład X. Biskupa Kubic­

kiego). Cena 15 zł. _ ,
X. Biskup K u b i c k i :  Społeczna działalność Kościoła w Polsce i martyro­

logium rzym.-kat. duchowieństwa oraz wiernych pod zaborami pru­
skim i rosyjskim. Cena 4 zł.

R o d z i n a  P o l s k a .  Mięsięcznik ilustrowany. Warszawa, Krakowskie Przed- 
mieście Tl.

O. M. P i e r o ż y ń s k i :  Co czytać? Poradnik w sprawie lektury relig. Cz. I.

PODRĘCZNIKI SZKOLNE
K a t e c h i z m  mały rzym.-kat. archidiecezji lwowskiej obrz. łac. 

Wyd. 4-te. Karton 0'70, brosz. 0 5 0  zł. 
K a t e c h i z m  większy rzym.- kat. archidiecezji lwowskiej obrz. łac. 

Wyd. 3-cie. Karton 1 50 zł., brosz. P20 zł.
(Podręcznik szkolny, dozwolony rozp. Min. W. R. i O. P. z dnia 31 
marca 1928, Nr. II. P. 4056/28).

X. dr. Z. B i e l a w s k i :  Nauka religji dla niższych oddziałów 
szkół powsz. Wyd. 3-cie poprawione. Brosz. 160 zł., karton 2 zł. 
(Podręcznik szkolny, dozwolony rozp. Min. W. R. i O. P. z dn. 1 maja 
1928, Nr. 15735/27).



Należytość pocztowa opłacona gotówką.

X. dr. Z. B i e l a w s k i :  Dzieje biblijne Starego i Nowego Przy­
mierza dla wyższych oddziałów szkół powszech. 3'— zł. 
Karton 3'50 zł.
(P o d ręczn ik  szko lny , d o zw o lo n y  rozp. Min. W. R. i O. P . z d n ia  12 
m aja  1929, Nr. 11-4015/29).

X. dr. Z. B i e l a w s k i :  Mszalik dla dziatwy. Z ilustracjami R.
Szyrajewówny. Karton — '90 zł., płótno 1'40 zł.

X. dr. Z. B i e l a w s k i :  Rok kościelny w życiu chrześcijanina. 0 90  zł.
H i s t o r j a  b i b l i j n a  w krótkości opowiedziana (z ilustracjami) dla 

najniższych klas szkoły powszech. Wyd. 2-gie. Cena 1'20 zł.

PODRĘCZNIKI DLA NAUCZYCIELI 
I RODZICÓW.

X. dr. Z. B i e l a w s k i :  Przewodnik metodyczny do katechizmu 
rzym .-kat archidiecezji lwowskiej obrz. łac. Część II. Katechezy 
o przykazaniach, dobrych uczynkach i grzechu. Lwów, 1927, 
str. 292. Cena 6'— zł.

X. dr. B i e l a w s k i :  Katechezy biblijne na 1-szą klasę szkół
powszech. Wyd. 2-gie. 3'8Q zł.

— Katechezy biblijne na II i III klasę szkoły powsz. z przygo­
towaniem i przemówieniami do I spowiedzi i Komunji św„ 
zastosowane do urzędowego programu. 12"— zł.
(P o d ręczn ik  szk o ln y  d la  n au czycie li, rózp . M in. W . R. i O. P . z dn ia  
12 m a ja  1929, Nr. II 416/29).

X. A n t o n i  C z ą s t k a :  W iara w Boga czyn z wiary. Opowia­
danie katechizmowe z przykładami. Cz. I. Skład Apostolski. 
3'20 zł. — Cz. II. Przykazania i Sakramenta. 4 50 zł.

X. P i o t r  N o w a k :  Egzorty dla młodzieży szkół średnich, na 
niedziele roku szkolnego. Cz. I. Cena 8 '— zł.

X. L. K l e m e n t o w s k i :  Bóg jest miłością. Cykl egzort do mło­
dzieży starszej. 9 -— zł. N ow ość!

Do nabycia w Księgarni Tow. „Bibljoteka Religijna" 
we Lwowie, ul. Rutowskiego 5.

Telefon 83-57.
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